Komitety okręgów 
przemysłowych, dla 
walki z bezrobociem 
„ Niezależnie od tworzonych w9- 
Jewódzkich komitetów  spolecz- 
tych dla pomocy bezrobotnym, 
Powołane będą do życia specjal- 
ne komitety okręgów przemysło 
wych, gdzie liczba bezrobotnych 
Jst szczególnie wielka. Komitety 
ie powstaną w okręgu przemy 
Nowym łódzkim, w Zagłębiu Dą. 


wskiem, w Zaglębiu Naftowem |nież w rozmaitych punktach 
i w województwie białostockiem. |śródmieścia Londynu. Bezrobot 


Memorjał Centr. Org. 


Prac. umysłowych o walce ległych podczas wojny. Policja 


z bezrobociem 


l Minister Pracy i Opieki Spo.|tów. Aresztowano 19 osób, z 


nej, dr. Hubieki, przyjął wezo 
i delegację Centr. Org. b, 
tów Zaw, Prae. Umysłowych, któ 
r złożyła p ministrowi memor- 
E w sprawach związanych z wal 
Ą z bezrobociem. Delegacja wró 
cila uwagę na nieprzestrzeganie 
Przez wielu pracodawetów przewi 
Zianych ustawą godzin pracy, 
Sraz na zatrudnianie obeokrajow 

W, przyczem podkreśliła, że 
twłąaszcza w prywatnych towarży 
stwąch uhezpieczapiowich, w 
przemyálo włó 


ię zwyczajem. 
P. minister oświadczył delega- 
a że docenia calkowicie ujemne 
tki nieprzestrzegania ustawy 
one Pracy oraz z OC 
o opracowuje w tej sprawie 
Dzojekt nowej kawy. 


Właściciele taksówek 

>Aroszą o uigi podatko 
pt donosiliśmy, że wiaściela- 
„dorożek samochodowych zną- 

tua sią w wyjatkowo trudnej sy 


pasji platniczej, spowodowanejllegty się wczoraj około połud- 
ewlekłym kryzysem gospodar |nia przeraźliwe krzyki, którym 


m, i dlatego nie mogą się wy. 


tz 
wiązywać ze zobowiązań podatko 


ch n rzecz Fund „(Ta 
Zo. Wozorsi Z, Wiaśo. or. wicz zauważyli jakiegoś młode 
path op na ręce ministra robót |go osobnika, który biegł od stro 


pismo, w którym 

j 'Uje rozpacziiwą sytuacją, w ja 
Z się znalazły  przedsiębiore 
kę samochodowe. W dniu ju- 
„ olszyn podczas konferencji z 
ni ministrem delegaci mają ust. 
uzupełnić tekst memorjału i 


Drosió o ulgi podatkowe. 


Sprawa współuczestnika 
afery szpiegowskiej 
w Humnickiego 
ladzę wojskowe przekazały 
Ag Okręgowemu w Brześciu 
a aoa kpt. w stanie spoczynku 
w „pickiego, wspóloskarżonego 
lane erze szpiegowskiej rozstrzo- 
ko b. por. Humnickiego. Pro 
Wok udniekiego znajdzie się na 
złe dzie sądowej w końcu przy 


m, £0 miesiąca. 
Tabela loterii 


10.000 zł, na N-ry 18859 91390 


163497, 
z zł. na Nr. 67192, 
day 1.000 zł. na N.ry 21058 24114 
Do 271916 208264 203431. 
237g, “W00 zł. na N-ry 17286 23717 
looge ©4601 92041 106434 118184 


a 80088, 

114 7000 zł na N-ry 2506 15923 
Goday 30256 37432 44392 47690 55803 
Ulog, 015 90442 96583 108818 105426 
15567» 118513 118620 142403 154705 
16419 160008 161039 162884 168216 
1994p 178693 187681 195290 199663 


w IEŁDA 
Rola Średnie, tendencją  niejed. 
Boży czaje” 891 i pół Tendencja dla 

państwoych przeważnie 


trzy, dla [stów zastawnych t- 
PE dla akcyj mecniejsza, Obro 


ienniczym. oraz w|wstańczy, który od dłuższego broń i magazyn amunicyjny. 
andin detalicznym przekracza. |jyż czasu niepokoił bolszewi- ; Przed 
b kormwalnogo czasu pracy Bta-|ków, 


e pobliżu wsi Milęwicze, powia- |zaś granicznej po stronie so- 


U3ĘzR Ii! 164616 165867 166118 | Sema 


KRAKOWSKIE 


GAZETA POPOŁUDNIOWA DLA WSZYSTKICH 
ROEE TREC ||| E | oi a WRO A. 


Kraków, Czwartek 10 Września 1931 r. 


liniiwe demonstracje bezrobotnych w stolicy Anglii 


2 0 e 
Rząd „oszczędności* uzyskał w parlamencie znaczną 
wiekszość 

licznego, pozostałe zaś za czyn 
ny opór władzy. Wśród aresz- 
towanych znajduje się kobieta, 
która usiłowała ściągnąć z ko- 
nia policjanta. Trzech poturbo 
wanych demonstrantów odwie- 
ziono do szpitala. 

LONDYN (ATE). — Podczas 
głosowania w Izbie Gmin, któ- 
re odbyło się wczoraj późnym 
wieczorem, rząd uzyskał więk 
szość 308 głosów, przeciwko 


250. Za rządem głosowali wszys 
cy posłowie konserwatywni i li 
beralni, 4 posłów niezależnych 
i 12 socjalistów, a w tej liczbie 
7 ministrów socjalistycznych i 
5 posłów socjalistycznych. Prze 
ciwko rządowi głosowali pozo- 
stali posłowie socjalistyczni, 4 
posłów z śrupy Mosley'a oraz 
3 posłów niezależnych. Trzech 
posłów socjalistycznych wstrzy 
mało się od głosowania. 


LONDYN (ATE). — Wczo- 
raj wieczorem odbyły się de- 
monstracje bezrobotnych przed 
gmachem parlamentu, jak rów- 


ni demonstrowali również 
przed pomnikiem żołnierzy po- 


konna rozpędzała demonstran- 


tego 9 za tamowanie ruchu u- 


liezwkty napad powstaców na garnizon sowiecki 


Zabi.i 10 zołnierzy, i zabrali Kasę, broń i amunicję 


Donoszą nam z Mińska Litew z ciemnej deszczowej nocy, roz Wśród 10 zabitych po stronie 
skiego: Na garnizon sowiecki w bili kasę stacjonowanego w sowieckiej są m. in. pełnomoc- 
Kojdonowie napadł oddział po- mieście batalionu i zrabowali |nik „Politczasti'. Natychmiast 
po wycofaniu się oddziału par- 
tyzanckiegśo milicja G. P. U. 
kojdonowskiego rejonu rozpo- 
częła puścig. 


dokonaniem napadu 
W ciągu niespełna pół go przerwali połączenia telefonicz 
dziny, napastnicy, korzystającine z. Mińskiem i Zasławiem. 


Polowanie sowieckiej straży na człowieka 


Kule przeszkodziły polskim wieśniakom ratować nieszczęśliwego 

BRZEŚĆ n. B. (tel. wł.). — ny granicy do Polski, na linji li przyjść z pomocą nieszczęśli- 
wemy, lecz kilka kul wystrze- 
lonych przez straż bolszewieką 
odstraszyło ich od szlachetne" 
go zamiaru. Po krótkim 'zmaga 
niu się z falą człowiek, widocz 
nie trafiony kulą, zaczął tonąć. 
Zwłok ofiary stosunków panu- 
iących w Sowietach nie. wydo* 
byto. 


|wieckiej wielu strażników, któ 
rzy zasypywali uciekającego 
strzałami. Człowiek uciekał z 
szybkością tropionego zwierzę- 
cia. Dopadłszy do rzeki granicz 
nej Słucz rzucił się w jej fale, 
by przepłynąć na drugi brzeg. 
Mieszkańcy Milewicz usiłowa- 


tu łuninieckiego tuż koło gra- 
nicy polsko - bolszewickiej, roz 


towarzyszyły gęste strzały ka- 
binowe. Mieszkańcy Mile- 


Wstrząrająta katastrofa tramwajowa w Amoryt 


75 osób odniosło rany w płonącym przewróconym 
tramwaju 


WINDZOR (Ontario). (P.A. rnie atletów, przewrócił się i 
T.). Tramwaj, zapełniony publi 


cznością, udającą się na zebra- 


się straży pożarnej i policji o- 
|swobodzić licznych pasażerów, 


Lamu) 


6 ofiar wybuchu tanku z naftą w Rumunji 


BUKARESZT. (P.A.T). W jbliżu tanku, został rozerwany. |przed domem, poniosły śmierć, 
Bakau (Rumunja) wybuchł |Mały dom, położony niedaleko I|Dwóch robotników rafinerji od 
tank z naftą, Właściciel rafi- |rafinerji, uległ zniszczeniu, tro- |niosło śmiertelne rany. 
nerji, który znajdował się wpo lje zaś dzieci, które bawiły się 


Sirasaliwy woud w fabryce ogni sztuczny w Angli 


LONDYN (ATE). — Wpobli- ność miasteczka obudzona ze rą eksplozji padło dwóch robot 
żu Colchester eksplodowała fa |strachem wybiegła na ulice, |ników — 1 zabity i 1 ranny. U- 
bryka ogni sztucznych. Wy |przypuszczając, iż miasto na- rządzenia fabryczne są znisz- 
buch był tak silny, że cała lud 'wiedziło trzęsienie ziemi. Ofia- |czone. 


Antoś Wyparzany 
przemawia 
w dzisiejszym numerze 


,„„WESOŁYCH WIADOMOŚCI: 
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SKRÓTY 


Wczoraj wydarzyła się w Siaaken 
pod Berlinem katastroła samoloiowa. 
W Staaken wystartował na aw;one.ca 
dr. Reichauer, W czesie lotu oderwa 
ły się skrzydła od samolotu 1 kadłub 
spadł na jedną z ulic z Staaken. Let- 
nik pon ósł śmierć na miejscu, 


Lotniczka Amy Jehnsen, którs w 
dniu 28 sierpnia wyleciała z Tokio, 
wylądowała w Londynie, 


Ho 
Wykonując otrzymane rozkazy. 
zbuntowana flota chilijska, esxor 
towana przez liczne agroplany. za 
winęła do portu w Quintero. Za- 
łoga poddała się dobrowolnie i zo 
stała uwięziona. Rząd przedsię. 
wziął wszelkie środki dla utrzy- 
mania porządku. 


Nudy 
w Lidze Narodów 


Na wczorajszem posiedzeniu 
Zgromadzenia Ligi Narodów to 
czyła się w dalszym ciągu gene 
ralna debata nad dorocznym ra 
portem Sekretarza Ligi Na ga 
lerji dla publiczności i w lo- 
żach prasowych pustki, Dysku 
sja budzi coraz mniejsze zainte 
resowanie. Nastrój nudny i os- 
pały. 

Przemawiali przedstawicielć 
Indyj, Japonji, Kanady i Ru- 
munji. Wszyscy mówcy głów: 
ną część swych wywodów po: 
święcili sprawie rozbrojenia i 
kryzysu gospodarczego. 


Kościół w Niemczech 
odmawia posług 
religijnych hitierowcom 
BERLIN. (A.T.E.). Biskup” 
Moguncji odmówił pogrzebu 
katolickiego dla zmarłego pos” 
ła hitlerowca Gemeidera. W 
związku z tem wikarjusz gene 
ralny djecezii Mogunckiej, og- 
łasza oświadczenie, w którym 
przypomina, że biskupi niemie 
cy potępili ruch narodowo » so 
cjalistyczny jako szkodliwy, za 
wierający idee niezgodne z na- 
uką kościoła katolickiego. Hi- 
tlerowcy, jeżeli przed śmiercią 
nie wyrzekną się swych błę- 
dów nie mogą korzystać z do- 
brodziejstwa pogrzebu katolic- 

jego. 

W odpowiedzi na to oświad- 
czenie, hitlerowcy usiłowali zor 
śanizować demonstracie prze- 
wko biskupom, które jednak 
nie doszły do skutku z powodu 
zbyt małej liczby uczestników 


Proces w kiuczd Ad 
odsłania krzywaę 
Polaków w izmesti 


W Kluczborku w Niemczech: 
rozpoczął się proces przęciw ko 14 
Niemcom, oskarżonym 0 usupię. 
cie przemocą z miejscowości Wę- 
dziny nauczyciela polskiego ». 
Karaśkiewicza. Proces ten świad 
czy dobitnie, jak Niemcy prześiu 
dują mniejszości u siebię, pou- 
czas gdy w Polsce mniejszość nie 
miecka cieszy się całkowitą swo. 
bodą, W ciągu wczorajszej roz- 
prawy składa! zeznania p. Karaś- 
kiewiez, podczas wyprowadzania 
go przemocą został pobity przez 
oskarżonego Gizego. Skladai ze. 
znania również świadzk Paczuli 
z policji kryminalnej, z zeznań któ 
rego wynikało, że bedzi on tylko 
oskarżonych, uchybiając tem bex 


! stronność śledztw zę 
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0 czem mówią i pszą: 


Rozrosłe apetyty — Miljony na świadczenia, a miljony 

na zbrojenia — Skutki zmniejszenia zarobków — 

Środek międzynarodowy na szalejące bezrobocie — 
Pieniądze są... w pończochach 

podbiegł jakiś  zabryzrany 


Walka z kryzysem stała się i Dr. Paweł Minkowski, czło- | krwią, mężczyzna i wyjmując 
powszechnem hasłem; cały ,nek komisji ekspertów Komite Azan AVA wT yA nóż 
świat, dotknięty przesileniem |tu Unji Paneuropejskiej, zwra- e A 


Dwie zbrodnie — dwóch męż 
czyzn. Obie oznaczone liczbą 
prawa, określającą zabójstwa, 
a jak różne obie... 

Do stojącego na rcgu ulicy 
Górczewskiej posterunskowego 


„e ? 


Morderca żony i morderca teściowej, 


nia wrócił do domu, skarżąc 
się, że jest chory i położył się 
do łóżka. Dziecicm dał po pa- 
rę groszy na cukierki i wysłał 
je z mieszkania, a następnie za 
czął wymówki, że żora zdra- 
dza go nadal. Drożdżyńska po 
gardliwie milcząc,  trzasnęła 
drzwiami i wyszła na dwór. 
Podążył za nią, nękany zazdro- 


gospodarczem szuka sposobów ca uwagę, że tylko międzynaro i 
zaradzenia złu. Różne wskazu- |dowa współpraca może zażeg- 
różne |nać powszechny kryzys: 


je się drogi naprawy, 
wprowadza środki zaradcze i 
do walki z bezrobociem, nędzą: 
zastojem, wciąga się całe spo- 
łeczeństwo. Każdy powinien 
ponieść ofiarę na rzecz po- 
wszechnego ratunku. 
„Polska Zbrojna” pisze: 

„Nastąpić musi zniżka stopy 
życia, tak samo, jak nastąpila 
zn żka stopy życia państwa... 

Rzeczą społecznej opini jest 
przymus:ć silniejszych ego.stów, 
aby zrezygnowali w imię dobra 
społecznego z rozrosłych apety. 
tów. 

Rzeczą zbiorowego wysiłku spo 
łecznego jest wymusić powszech- 
ną zniżkę życ.ówej skali, a więc 
drogą presji moralnej doprowa» 


dzić do zniżki cen, a to zarówno |' 


w -m.ę dobra spoiecznego, jak i 
w imię interesów tych, którzy 
najwięcej ponoszą Ofiar dla do- 
bra państwa,” 

„Robotnik skarży się, że na 
pierwszy ogień ratowania bu- 
dżetu państwowego idą reduk- 
cje świadczeń socjalnych. 

„Czy naprawdę tych k.lka, 
czy kiikanaście miljonów świad- 
czeń dla bezrobotnych, które pań 
stwa wstawiają w swe budżety, 
tak zaważy na szali wydatków, 
że się od ich ciężarów aż chwie- 
ją wagi?, 

Jeżeli rozdętym balonom budże 
tów państwowych grozi katastro. 
ia upadku — n.ech ze swego po- 
kładu nie zrzucają woreczka 
swiadczeń socjalnych, ale ciężkie 
wory miljardowych wydatków na 
zbrojenia.” 

A cóż zdziałał ratunek dro- 
gą obniżek pensyj? 

„Zanotowano odpowiada 
„Robotnik“ — ogromny spadek 
obrotów, w związku zę zmaiejsze 
niem zdolności konsumpcyjnej 
warstw pracujących. Jest to beze 
pośredni rezultat spowodowany 
obn.żkami płac pracowniczych,” 

I „Rzeczpospolita” jest zda- 
nia, że oszczędności na reduk- 
ciach pensyj i urzędników obró 
cą się ostrzem przeciw budże- 
towi. 

„W rezultacie usunięta zosta- 
nie z obrotu towarowego kwota 
około 460 m/ljonów złotych, W 
odpowiednim stosunku zmniejszą 
s.ę też dochody Skarbu Państwa 
z tytułu podaiku obrotowego i 
dochodowego; fabryki į rzemiosła 
będą mniej produkować towa. 
zów; zmn.ejszą się dochody z ty. 
tułu przewozów kolejowych i 
t p“ 


CEA |0, by przyniósi wodę, przynio 


Kupon 


Bezpłatna 


pomoc prawna 
«ZĄB JE ROAR" 


Nowe ministerstwo 


Tam spiajtowali, 


j|nieco, pani von Kopp ciągnęła 
f| dalej swą opowieść. | 


oddał niu go, mówiąc, że przed 
chwilą tym nożem uderzył swo 
ją żonę. Dwóch  posterunko- 
wych zatrzymało wspólnie owe 
ZEE Pra re ruch gą mężczyznę, którym był ro- 
OW SP m dusza P cz i ożdżyński, lat 35. 
Bie ararac mn pataia AOE aan Prana Se a 
i popytem i pogłębia kryzys. ļ , czął i Be a 
Ruch kapitałów, tzk bardzo dziśł Że małżonka go zdradzała, 
pożądanych, zwizszcza dła szere-ią On jednak kocha ją i nie może 
gu państw LS kk Sor nic poradzić na jej wiarolorn- 
wymaga nietyiko pojednan a i staic A > 
bikzacji politycznej, a'e również stwa. Uderzył zonę nożem, 
i większej swobody w obrotach | gdyż dłużej takiego stanu rze- 
handlowych.” czy nie mógł tolerować. 
Z tego więc względu — Lepiej żeby to się raz skoń 
„Komitet europejski uznał za czyło, — mruknął, — bo i tak z 
wskazane utworzenie nowej insty | nią żyć nie mogę! 
tucji fnansowej dla celów pośred | Policja niezwłocznie udała 
nictwa kapitałowego między kra się do mieszkania Drożdżyń- 
skich i zastała tam leżącą w ka 
łuży krwi Helenę Drożdżyńską, 


Ścią i zaczął zadawać jej ciosy 
ko BW: Ran tych odniosła aż 

Zrozpaczony sprawca aż do 
ostatka miał nadzieję, że żona 
poprawi się. Nie chciał rozwo- 
dzić się z nią, ze względu na 
dzieci. Doczekał się — chwili, 
gdy nie mógł się opanować i za 
to odpokutuje karę 3 lat więzie- 
nia. Bronił adw. Orzęcki. 

I Stanisław Howorusz, zabój- 
ca teściowej, dobrowolnie od- 
dał się w ręce sprawiedliwości. 
Z teściową istną megierą, prze- 
żył cztery lata tortur wspólne- 
go zamieszkiwania pod jednym 
dachem. Jaką „dobrocią serca* 
odznaczała się niedoszczka, 


i 


jami wierzyc.elskiemi a diużnicze 
mi. Dziaielność tej insty.ucj. po- 
lesałaby na udzie!aniu kredytów 


średnio i długoierminowych najktóra zdołała tylko wyjęczyć, świadczy najwymowniej fakt, 
wszelk'e szej przeznaczone do | żę to mąż pokłuł ją nożem spręjiż z jej przyczyny niąż wie- 
ożywienia produkcji i wym.any | żvęnowym. Nieszczęsna była w| szał się, a syn się otruł! 


gospodarczej, nie wyłączając też 
robót publicznych, Ten ostatni 
cel posłużyloy równocześnie do 
bezpośredniego ujęcia groźnego 


Z zięciem teściowa wszczęła 
kłótnię o błahostkę, że małe 
dziecko zabrudziło łyżkę. Wy- 


ciąży... 
Pożycie Drożdżyńskich nie | 
było zgodne, on często ka 


T E E lut 007 


i Wesoly Kaget: 


z PE) 
OSZCZĘDNOŚĆ. 


Już taką miał Maciej naturę: 
że za grosz dałby się zabić, 

Choc był chłop zamożny, ro* 
dzinie i sobie od gęby odejmo* 
wał. 

— Jak my — mawiał — ze" 
źremy, to z tego nijakiej korzy 
ści nie będzie, a jak dla świn* 
ków ostawim, to się więcej za 
nie potem grosza weźmie. ` 

Raz widział, jak młoda żona 
Jagna dała żebrakowi 50 gro- 
szy. AŻ posiniał ze złości i zła” 
pat na babę kaja. 


p «Ej szalejącego  bezrobo. | qo domu po pijanemu i awantu | myślała, złorzeczyła, a wreszcie| — Ojej! — wrzeszczała Jag 
; r rował się z żoną, zarzncając jej, | rzuciła w zięcia stołkiem i chwy |pa. — Dyé to była faiszywa 
A. B. C. zwraca uwagę, że w | że prowadzi się niemoralnie i|ciła jeszcze za siekierę. Tego |pjęćdziesiątka. 


ostatnich dniach giełda war- 
szawska zanotowała gwałtow- 
ną zniżkę dolara, naskutek 
wielkiej podaży amerykańskiej 
waluty. Więc jednak są pienią- 
dze w Polsce, a 


„tem tajemniczem źródłem s4 
zamknięte przed okem ludzi í 
władz saiesy i... pończochy... Zam 
scby te są w Poisce bardzo po- 


zdradza go z byle kim. Żona je-| już było za wiele. Wyrwał sie- 
dnak zaprzeczała stale temu.| kierę z rąk rozjuszonej starusz 
Już w czasach swego panień-|ki i w zapamiętaniu trzasnął ją 
stwa Drożdżyńska nie cieszyła| obuchen w głowę. Padła na 
się zbyt dobrą opinią pod wzglę | ziemię bez życia. 

dem prowadzenia się, wobec| Na rozprawie Howorusz za- | 
czego matka Drożdżyńskiego | klinał się, że nie miał zamiaru; 
była przeciwną małżeństwu sy | zabicia. Rodzina zeznała, żę te- 
|na i przed ślubem uprzedzała | ciowa podpiwszy sobie, odgra- 
ważne, ale równocześnie stwier. | £O 0 tem. > żała się: „Dziś, albo mnie, albo 
dzamy z żalem, że nie odgrywają Tego dnia Drożdżyńska wsta {jemu koniec". Adw. Sobotkow- 
one żadnej roli w naszem życiu łą wcześnie i zaraz zrana przez|ski z wielkim talentem przed- 
gospodarczem, | okno ośmiechała się do znajome | stawił tragedję, żądając od sę- 
„Wydobycie tych zasobów przy vo murarza, poczem stojąc w|dziów pobłażliwości. Wyrok 
2 TŻ RE a ul. koszuli, ukazała mu się nagle| zapadł wyrozumiały: 6 miesię- 
ę i przyczyniio się w wydatnej AE s k 

nago. Wściekły mąż wyszedłļ| cy twierdzy. 


mierze do podtrzymania wielu ża 
mierzjących warsztatów pracy.* wtedy do pracy, lecz kclo połud 
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b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego 


Tajemnicza śmierć królowej półświatka 


stety, omyliłam się, szło mu 
znow o moje pieniądze, wyje- 
chał bowiem, zabrawszy ze so- 
bą stosunkowo niewieiką sumę, 
Skłamałam znów rodzicom, że 
„mąż mój znieważył czynnie 
swego zwierzchnika i uciesł, o- 
"bawiając się surowej kary. 
Wziąwszy w.ększą sumę pienię 
dzy, wyjechaiam w ślad za nim. 


Natychmiast posłałem woźne wa u niej całemi nocami. Nosi- 
iam się z myślą popetnienia sa- 

słem również z gabinetu naczel MORAWA LECZ przyznaję szcze 
nika butelkę z konjakiem i na-|rze, brakło mi odwagi. Nie mó- 
lałem jej kieliszek, namawiając wiliam mu nic o tem z obawy, 
ją do wypicia. Uspokoiwszy się |by go nie utracić i żyłam w na- 
i dziei, że do mnie powróci. Pew 
nego wieczora przyszedł wzbu 
rzony do domu 1 powiedział mi, 
że musi jak najprędzej wyjechać 
z Rosji, ńaraził się bowiem 
Wielkiemu Księciu i grozi mu 
wielkie niebezpieczeńsiwo. Sta 


— Już parę tygodni po ślu- 
bie zauważyłam, że mąż mój 
mnie nie kocha i jestem mu zu- 


pełnie bqobzictzóh eriko liśmy jak najlepiej, lecz Alek- | 


sander zaczął prowadzić swój 


— To nie mogłaś dać fałszy” 
wej piątki” — 1 nie przestawał 
jej inaciej walić. 

Taki był Maciej. Kijep żonę 
i dzieci ao oszczędnosci przy” 
zwyczajał, a dzieciaków to o 
maieńkości na rękach chodzić 
uczył, by butów nie zdzierały: 

Zachorowała Jagnie siostra. 
leżata w miasteczku w szpita* 
lu. Koniecznie ją Jagna chciała 
odwiedzić. Ale skąpy Maciej 
żadną miarą pieniędzy na auto 
bus dać nie cnciał. 

rłakaia baba, piakała, aż się 
wkońcu chiopu zal zrobiło. Fo" 
szedł na wieś dowiedzieć się: 
czy czasem kto do miasteczka 
iurmanką nie jedzie. 

Ąkuratnie sąsiad Wojciech 
wyjeżdżał na jarmark. 

— Woicięchu — prosił Ma- 
ciej — weźia moją babę z sobą 

— A gdzie ją wezmę? ~ 
wzruszyć ramionami Wojciech” 
— Dyć widzicie, że wóz zapcha 
ny. Siedem świniów leży. 

— O jej, — perswadował Ma 
ciej. — Jak się siedem świniow 
zmieściło, to i ósma wlezie. 

W miasteczku zeszło im do 
wieczora i na noc nijako było 
jechać. 

Udałi się więc do jedynego 
w miasteczku hotelu. Fokój Ž 
jednym łóżkiem kosztował 3 
złotych, a z dwoma 8. 

— Daj 4 złote — zapropo” 
nował oszczęany Wojciech 7 
to weźmiem pokój o uwóch łóż 
kach. 


z I | — Kiedy ja nie mam anı gr? 
Fierwsze kilka tygodni spędzi- |szą, 


— To ja wyłożę, a Maciej ™ 
zwróci. 


mnie tylko dla moich pieniędzy. 
Byłam strasznie nieszczęśliwa i 
nie miałam odwagi zwięrzyć się 
przed rodzicami, gdyż, jak już 
panu zaznaczyłam, wysziam za 
mąż wbrew ich woli. Już po 
miesiącu mąż mój zaczął spę- 
dzać noce poza domem i wra- 
cał nad ranem w stanie nietrzeź 
wym. Wsiyd mi się przyznać, 
Że od czasu mega zamążpójścia 
do jego wyjazdu, to jest w ciąśu 
przeszlo roku mąż mój odwie- 
dził moją sypialnię trzy lub 
cztery razy. Mimo to kochałam 
go nad życie i cięrpiałam w u- 
kryciu. Pewnego ania dowie- 
działam się, że mój mąż nawią- 


tu zbankrutowali, 
ówdz.e proszą o nadzór sądowy! 
Weksle, kwity, umowy 
stają się świstkamił 
Z kupcami i przemysłowcami 
jest kruchol.., 
Dam radę ale na ucho: 
Powołać Ministra „Opieki Handlu £ 
Przemysłu"! 
Oczywiście, że od fachowości i 
umysłu 
Od ministra będzie zależała, 
jak owo „ministerstwo będzie 
działało?,,, 
— A może nam handel, przemysł 
ura.uje ? 
— Chyba, że sam splajtuje... 


zał stosunek miłosny z pewną |szczęśliwa, sądząc, że się opa- 
tancerką kabaretową i przeby- |miętał'i powróci do mnie. Nie- I 


| 


dawniejszy tryb życia ; 
międzyczasie wybuchła 
wojna. Mąż mój znów całe no- 
ce spędzał poza domem i hulan 
ki jego pochłonęły prawie cał- 
kowicie przywiezione przeze 
mnie z domu pieniądze. Wresz 
cie pewnego dnia, kiedy czyni- 
łam mu wyrzuty, wyszedł z do- 
mu i więcej doń nie powrócił, 
pozostawiwszy mnie samą w ob 
cem mieście prawie bez pienię- 


rałam się od niego dowiedzieć, 
co się stało, lecz zbył mnie byle 
czem. Dopiero później dowie- 
działam się, że jego kochanka, 
była jednocześnie kochanką 
Wielkiego Księcia, który dowie 
dział się prawdy. Następnego 
dnia wyjechał z Moskwy, obie 
cując natychmiast po przejeź- 
dzie granicy dać mi znać. Przed 
rodzicami  ukryłam prawdzi- 
wy powód jego wyjazdu, mó- 
wiąc,-że wyjechał w sprawach 
służbowych. Dopiero po dwóch 
tygodniach otrzymałam od nie 
go wiadomość ze Sztokholmu, 
ażebym przyjechała. Byłam 


wyjścia. Początkowo sprzeda- 
wałam przywiezioną z sobą bie 
żuterję, lecz i to się wyczerpa- 
ło i pozosiałarr na bruku bez 
środków do życia. 


Dalszy ciag nastąpi 


dzy. Położenie moje było bez 


— O jej nie chcę — zaprote” 
stosowaia Jagna. — Maciejbi 
mnie za taki wydatek obił. 

— No to „biorę pokój z jed: 


nem łóżkiem —  zdecydow: 
Wojciech. 
Nazajutrz, po przyjeździe do 


wsi, Wojciech spotkał Macie” 
ja. A 
— Wiecie Macieju, — pow 
dział, Ta wasza Jagna " 
bardzo dobra i oszczędna żos% 
Nijak sama nie chciała w łó 
spać, żeby wydatku nie robić. 
— A tak — uśmiechnął * 
zadowolony Maciej , — tera ** 
je oszczędna. Ale kijem ją me 
-|siałem do tego przyzwyczaja 
Napoleon Sądek> 


Wstrząsająca 


I co najgorsze, nie miałam się przed kim wypła- 
kać — p.sała dalej Mira do Stety. 

Gdyby tu choć jeszcze była twoja matka... Ale 
zostaia się w willi Fontowicza... 

kłakałam, bo chciaiam, aby Jerzy mnie nie okła- 
mywał, aby miał więcej siły. woli, skuteczniej opierał 
Się pokusom... 

crzecież on właściwie postępuje ze mną nie- 
uczciwie... 

tzyż nie przysięgał mi, że raz na zawsze zaprze- 
stanie grać? 

¿ule to jeszcze nie wszystko... 

Nazajutrz, gdy znów poszliśmy z całem towa- 
rzystwem do kasyna, Jerzy nagle mi zniknął z oczu. 

ozuxając go wzrokiem, ujrzałam go nagle, jak 
rozmawiai w kąciku z pewną brunetką, niezwykle 
Pękną, choć była to uroda taka jakaś bezczelnie 
wyzywająca... 

bog mi świadkiem, że nie jestem zazdrosna, 
brzyazę się tem wstrętnem, ohydnem uczuciem, ale 
cnoć, zamienili ze sobą tylko parę słów, mrugnęli na 
sieb.e porozumiewawczo, widziałam też wyraźnie, 
że verzy coś nakreślił na kartce i wręczył jej... 

zy to był adres? Czy może... czek? 

Kaz jeszcze Ci mówię, że nie zazdrość ogarnęła 
mnie o tę kobietę, jakich wieie się tu kręci, węsząc 
iaiwy zarobek oa szczęśliwych graczy, ale to mnie 
bolaio, że przecież Jerzy mi przysięgał, iż zerwał 
najwyraźniej ze wszystkiemi swemi dawnemi ko- 
chanxami i że już nigdy nie będzie miał żadnej. Przy- 
sięgai, ze już mu to wszystko obrzydło, że chce teraz 
mec tylko jeaną, jedną mnie i nikogo więcej. Więc 
dlączegoż mnie okłamywał? Ach, jak ja się brzydzę 
kiamsiwa... Budzi we mnie odrazę, nawet do... osób 
kiamiących... 

Cos mi w głowie zakotłowało, 
O maito nie oszalałam... 

A gdy się już nawet uspokoi łam, tem bardziej ob- 
co czuiam się tu i taka mnie ogarnęła żałość serdecz- 
na, taka bolesna tęsknota za dawnem mojem życiem 
$óryckiem, choć było takie smutne i jednostajne, ale 
Przynajmniej spokojne! 

I o ileż wolę moich przyjaciół ze stron rodzin- 
nych, sąsiadów, niż ten tutejszy wystrojony i rozba- 
wiony tłum bogaczów. 

Wierzaj mi, najukochańsza Steferiko, że jesteś 
ode mnie na pewno szczęśliwsza, życie Twoje poto- 
czyło się znacznie korzystniej, niż moje. 

Gotowa jestem już zazdrościć Ci Twego cichego 
szczęścia we dwoje, spokoju małego domku w Różysz- 
czach, którego skromność wywołuje takie politowa- 
nie mojego męża. 

Tegoż wieczora 
Przykrość. 

Wernicki ni stąd ni zowąd zapytał się Jerzego: 

— I cóż? Ile ostatecznie przegrałeś dziś? 

Jerzy wzruszył tylko ramionami. 

Zapytałam go: 


61) 


zawirowało... 


spotkała mnie jeszcze jedna 


COOC: CO OOE EA RET EE 


JAK ZYJE PRACUJĄCA WARSZAWA? 


RZEKLEŃSTO0 GRZECHU 


Str. 3. 


tragedia z życia wyższych sier stolicy 


— Ach, więc tak? Więc znów grałeś? 

Odparł mi dość opryskliwie: 

— Chwileczkę. Niema o czem mówić, Nie wi- 
dzisz, że Wernicki z ciebie pokpiwa? 

A Wernicki jakby nigdy nic: 

— Dobryśl Chwileczkę grałl.. Niema o czem 
mówić!... A jabym się zatożył, żeś przegrał, lekko li- 
cząc, dwadzieśc:a tysięcy Iłranków. Co stanowi rocz- 
nie... czekaj chwilę, tylko obliczę... dokładnie siedem 
miljonów trzysta tysięcy franków. To się u niego na- 
zywa, że niema o czem mówić... 

Jerzy rzekł z uśmiechem: 

—  Niesposób, doprawdy, gniewać się na tego 
Wernickiego.. Taki z niego kawalarz... 

À jednak był bardzo blady. 

Od tej naszej rozmowy minęło kilka dni. 

Powiedziałam sobie, że już moja noga więcej 
nie postanie w tej jaskini hazardu. Nie pytałam na- 
wet Jerzego, czy grał jeszcze, czy nie. 

Nie chciałara, aby mi kłamał. Nie tyle przegrana 
mnie bolata, ile jego iamstwa. Z przerażeniem do- 
strzegałam, że każde jego kłamstwo oddala nas od 
siebie, czyni mi go mniej drogim. Wolałam więc go 
na to więcej nie narażać. To też już go o nic nie py- 
tam. Niech nie brnie dalej w baśnie kłamstwa. 

Pisaiam do Kundewicza, zapytując, jak się mie- 
wa. Dotąd nie mam od niego odpowiedzi. Dlaczego? 

Czekam na parę słów od niego z niecierpliwo- 

ścią. 
I od Ciebie, oczywiście! 
Wróciliśmy już do Nicei i jesteśmy zpowrotem 
w willi Liljowej. Całe moje szczęście obecnie, że mo- 
ge się przed Tobą przynajmniej listownie użalić. 
Sprawia mi to pewną ulgę. 

Napisz mi jak najszybciej, co u Was słychać. Jak 
się wszyscy mają? 

Dopiero w rozłące czuję, jaka jestem przywiąza- 
na do Was wszystkich. 

Powiedz Twemu mężowi, teściom i wszystkim, 
„Że bardzo tęsknię za niemi i gorąco pragnę znów móc 
ich wszystkich uściskać. 

Kiedyż to wreszcie nastąpi? Bóg raczy wiedzieć. 
Całuję Cię serdecznie w imieniu Twej matki 
i swojem 

Twoja 
Mira." 
„9 listopada. 
Kochana Mireńko, 


otrzymałam Twój bardzo długi list, 
wydawał mi się wszakże jeszcze za krótki. 
Domyślasz się zapewne, że jeżeli o mnie chodzi, 
to nie mam Ci nic nadzwyczajnego do opisania. Ży- 
cie upływa mi jednostajnie, na co wszakże nie narze- 
kam. O, nie... Wiem, że taki już mój los... Będę żyła 
oddźwiękami Twojego życia. 
Zdaje mi się, że niesłusznie tak nienawidzisz ów 
wielki świat i przesadzasz w potępianu go. Któż jest 


który 


kiemiś kosmetykami i pachnid: 
łami... A smoking, a obuwie? Aļi o owem. 
manicure? To wszystko kosztu 


bardziej stworzony na to, aby w nim błyszcześ, niż 
Ty? 

To też nie mośę pojąć, 
wstręt do życia wyiwornego. 

bo ja, naprzykład, gotowa jestem Ci tego wszyst- 
kiego zazdroscić... 

Oczywiście, bez najmniejszej złej woli. Bo czyż 
nie Lobie jedynie zawazięczam wszystko, czem je- 
siem? zyz nie kocham Uię, Mireńko moja najmil- 
sza, bardziej, niż kogokolwiek na świecie? 

Ja — zazdrosna? 

Ależ to byiby szczyt ohydy, gdyby mnie opaał 
trąd zazdrościi Uciekłabym na krance świata, bo nie 
śmiałabym mkomu w oczy spojrzeć, wstydząc się tej 
topiejącej rany... 

l te moje uczucia wobec Ciebie nie zmienią sią 
nigdy! 

Dlaczegóż więc już Twój pierwszy list owiany 
jest smutkieia nieutulonym? 

Uncesz wiedzieć, co o tem myślę? 

Zdaje mi się, że ly sama stwarzasz przykrości, 


skąd pochodzi Twój 


istniejące jedynie w Twej wyobraźni. 


Wiem, że lwoja marzycielska duszyczka lubo- 
wała się w samotności i ciszy łwego wielkiego i zim- 
nego zamku rodzinnego, choć tak bardzo nieweso- 
łego. 

Po wydostaniu się z tych murów niemal kłasz- 
tornych ogiuszył Cię zgiełk wielkiego świata. 

Ale stopniowo się przyzwyczaisz i oswoisz z tem 
wszystkiem. To kwestja dni, najwyżej tygodni. 

Co do wydatków Waszych, to nałeży się spo- 
dziewać, że nie przekraczają Waszych możliwości 
Nie zrażaj się więc tak szybko. 

Jeżeli zaś chodzi o miiość Twego męża, to ja- 
kiem prawem o niej wątp:sz? Jakże mógłby Cię nie 
kochać? 

Czyż można Cię widzieć i znać, aby nie zako- 
chać się nazabój? 

Czyż może on, Twój wybraniec, który ma szczę- 
ście posiadania takiego cuda, jak Ty, snuć myśli o in- 
nych kobietach? 

Czyż która z nich zdoła dorównać Tobie pod ja- 
kimkolwięk względem? e" 

Gdzież jesi piękność, czystsza i szlachetniejsza, 
niż Twoja, które serce bardziej kochające, czyj gło- 
sik słodszy, a duszyczka bardziej anielska? 

Spoglądaj więc z uinością w przyszłość. 

Jeżeli o mnie chodzi, to wydaje mi się, jakby 
ślub nasz był dopiero wczoraj. Ale moje życie jest 
takie, że nie warto nawet o niem pisać. 

Gdyśmy się po ślubie znaleźli we dwoje z mę- 
żem, on, dotychczas poważnie uroczysty, rozruszał 
się wreszcie na chwilę i rzekł: 

— Stefeńko, teraz, gdy jesteśmy sami, powtórz 
mi jeszcze raz przysięgę, którą dopiero co złożyłaś 
przed ołtarzem. Przyrzeknij mi, że będziesz mt do- 


„brą żoną, wierną i uczciwą. Przysięśnij raz jeszcze... 


Dalszy ciąg jutro, 


Potem rozgadaliśmy się o tem 


Marnuje sę chłopak od 10 


Wielka ankieta „Ostatnich Wiadomości“ o wszystkich 
zawodach i rzemiosłach stolicy 


Fortancerze 


z urzędnika —  fortancerzem. — Wielkie wydatki na pielęgnowanie „dobrego tonu”, — 
Lekcje z 60-letniemi „panienkami”*— Maiżeństwo. 


ni gortancerz, fortancerka (polo 
mi l radzą mówić — tanc- 
zg trz. 
„żel najwyżej 7 — 8 lat, ludzie 
w; złanczonych” restauracyj, ka 
iimo uancingów | wszelkich 
oł ć przybytków, nietyle we- 
wah „le kosztownej, nietrzeż- 


wą 
Ki 


Tzysząca RACE życie. 
ele 


O są ci młodzi przystojni, 
£anccy ludz e? Kto są te wy 
do ~e, zgrabne kobiety? Czy 
cheg Jancingu przywiodła ich 
~ tycia, pasja rad ry 
' Czy też, może, z a po 
tebą obion. 6 


Kiedyśmy, idąc ulicą, myśleli 


nad: tem, Czytelnikom 


aby 


«), to ludzie nowych cza | „Ostainich  Wiadamośc.' napi: 


sać następny zkolei artykuł z 
yklu „Jak żyje pracująca War 
szawa?', ktoś wpadł na nas. 

— Pssi..akrr.. — chcieliśmy 
przeklnąć, kiędy w oczy spoj- 
rzała nam twarz dobrego znajo 
mego. 

— Bardzo przepraszam, bar- 
dzo, ale tak jęstem zaałerowa- 
ny swem nowśm zajęciem, że 
nie zauważyłem... 

— A cóż to za zajęcie? — za 
pytaliśmy. 

Nasz znajomy spojrzał nam w 
oczy jakgdyby zbadać, czy jego 
odpowiedź conajmniej nie zgor- 
szy naa 


— Wyobraźcie sobie... jestem 
.. fortancerzem... 

— Jak.o/ 1o już nie w Mini- 
sterstwie?.. 

— Nie, zredukowali mie. 
Trzeba było, przecież, z czegoś 
żyć?1., 

— Į jak się powodzi? 

— Kiepsko, dostaję 15 zł. 
dziennie i kolację... 

—- To wcale nieżle... —. zau: 
ważyliśmy, w elu ludzi chciało- 
by tyle zarabiać; mącie duże 
wymagania. 

— To się tylko tak zdaje na 
oko, że dużo... Zapominacie o 
tem, Że trzeba codziennie mieć 
świeżą koszulę frakową, co- 
dzie się trzeba strzyc, gol ć, co- 
dzień wreszcie pielęgnować ja- 


jiel Płaca, a wogóle, stanowisko Iwieczorem do chwili zamyka- 
łortancerzą, b. dużo zależy od nia lokalu, to zależy — do 1 lub 
jego powierzchowności Krzywo|5 rano. Poiem — idzie spać, jeś 
schodzony obcas u lakierka niejli koledzy gdzieś nie zaciąśną 
raz może przyczynić się do zw |na wódkę. Wtedy — nie sypia. 
chnięcia chwilowej, zresztą, kar |irytujią go nektórzy goście: 
ery w dobrym lokalu... obrażają się, jak prosić ich da- 
—Nic, poza tem, nie robicie? my do tańca, wymyślają, a on 
TAAA Ae r E "sobie przecież jest od tego, by obtań:* 
wyrobić  jaką-taką markę... Em, damy rę zt 
Więc mam trochę lekcyj tańca stwa , piacą mu za toti. Ożeni 
na mieśc e, Teraz, naprzykład, Się?! W dodatku z jakąś bogatą 
idę na lekcję do pewnej 60-let- niewiastąl? Ale, któż na serjo 
niej „panienki” która odnalazła |potraktuje małżeństwo z fortan 
w sobie „dryg” do tańca. Ale z*cerzem. Nie będzie chciał dowia 
temi lekcjami bywa coraz go- |dywać się, że był urzędnikiem 
rzej, Poznać, żę czasy są cięż-|pewnego Ministerstwa, że po- 
kie.., chodzi z dobrej rodziny, że jest 
— Powiędźcie mi jedno: co dobrze wychowany, nie po „for 
was skłon ło do pójścia do dan |tēncowemu", ale po ludzku... 
cin$u — zamiłowan e, wesołość| Więc żyje z dnia na dzień. 
czy nąprawdę, wielka potrze- |chodzi ubrany bez zarzutu w jed 
ba? nem ubraniu i obuwiu, przystoj: 
Nasz znajomy uśmiechnął się |ny, uśmiechnięty — nasz fortan 
znącząco. cerz i, jak my, czeka na lepszą 
— Wiecie co? Naprawdę, to|konjunkturę, na lepsze czasy. 
wszystko razem, wszystko | Słowo o modystkach — na nz 
potrochu.„ =» odpowiedział po |stępny raz. 
namyśle, 


J. Sybirski 


| 


Str. 4 OSTATNIE WIADOMOŚCI Nr. 88 
CO SŁYCHAC W KRAKOWIE? 
Comówiągwiazdy? Echa krwawych rozruchów w Jaworznie sosna maa pomis 


Na dzień 10 września. 


Strzeż się podniecenia alkoholowego, 
wpadniesz w. nieszczęście. Dobry 
projekt dziś powzięty, przyniesie ci po- 
mylnośé. W miłości zalecana ostroż- 
nosé, 


Przewidywany przebieg 

pogody na dziś. 

Dość pogodnie, rankiem miejscami 
mglisto, nocą zimno, możliwość przy- 
mrozków, dniem temperatura do 16 st., 
słabe wiatry zachodnie, w północnych 
dzielnicach miejscowe. 


Czwartek: św. Mikołaja 


Teatry: 
Teatr im. J. Słowackiego i 


„Halka” 
Stary Teatr: 


Kina. 

Apollo: „X—27*. * 
Bagatela: „Poskromienie flirciarki“ 

i Rewia. 
Corso: Ż powodu instalacji dźwiękowca 
nieczynne. 
Dom Zołnierza: „Czerwony bies" 
Promień: „Ziemia obiecana", 
Światowid : „Czar walca”. 
Świt: „Wiatr od morza“. 
Sztuka : „Rango“ 
Uciecha : „Afryka mówi“. 
Wanda : „Zew ciala“ 
Warszawa : „Dama z loży Nr. 13*. 


na dzień 10 września 1931. 


Godz. 14,50 Kom. gosp., 15,25 Od- 
czyt z Warszawy, 16,00 Płyty gramof., 
16,45 Kom. dla żeglugi, 16,50 Odczyt 
a Warszawy, 17,15 Płyty gramof., 17,35 
Odczyt z Wilna, 18,00 Koncert soli- 
stów, 19,00 Rozmaitości, 19,05 „Gawędy 
podhalańskie", 19,20 Kom. Tow. Za- 
chęty do hodowli koni, 19,25 Płyty 

ramof., 19,40 „Skrzynka pocztowa", 
19,50 Transmisje z Warszawy, 20.15 
Koncert wieczorny, 21,30 Transmisje 
s Warszawy, 22,25 Program na dzień 
następny, 32,30 Recital, śpiew, 23,00 Mu- 
zyka lekka i taneczna. 


Dolar w Krakowie. 
Dolar gotówkowy 8.92—8.94 


Nocny dyżur aptek 


Szczepańska 1, Kościuszki 18, 
Długa 66, Mikołajska 4, Dajwór 
6, Plac Zgody 18. 


KURSY KROJU i SZYCIA 
przy. pracowni sukien 


„ANTELA 


Wpisy: Kraków, Plac Szczepański 7 


Darmo niespodzianki dla każ- 
dego, kto zakupi książki szkolne 
i przybory piśmienne 
w księgarni „Wiedza i Sztuka" wem, Wojciech Klimas ugodził szpitala w Krakowie. Klimasa 
Kraków, Gołębia 10. 
Przyjdź, a przekonasz się 
osobiście | 


Zdolni 


energiczni 


sprzedawcy gazęt mogą się 
zgłaszać do drukarni Na 
Gródku 2 (ekspedycja ga- 
zety) codziennie godz. 12—1 
wpoł. a w niedzielę g. 7 rano. 


b=) 


21 róbetników stanęło przed sądem krakowskim, o zbrodnię gwałtu publicznego 


W sali sądu okr. w Krakowie 
toczy się rozprawa przeciw 21 
robotnikom górniczym z Jaworz- 
na, oskarżonym o zbrodnię gwałtu 
publ. i współwinę w tej zbrodni. | 
Trybunałowi przewodniczy sędzia 
Jek, wotują sędziowie Pilarski 
i Czajkowski, oskarża prok. Szy- | 
puła, bronią adwokaci: dr. Ro- 
senzweig, dr. Sygierycz, dr. Got- 
lieb, dr. Knoebel i dr. Steinberg. 

Dnia 19 maja br. strajkujący 
robotnicy kopalń węgla „J. Pil- 
sudski“, „Sobieski“, „Kościuszko“ | 
i „Jan Kanty“ w Jaworznie, nieza- 
dowoleni z wyniku konferencji de- 
legatów robotniczych w gwarec- 


J 


i współwiny w niej. 


twie ruszyli w sile 2000 ludzi ku | 


kopalni „Piłsudski“, poczem po 
wysadzeniu bramy, poczęli gra- 
dem kamieni demolować portjer- 
nię, wybijać w budynku adm. 
szyby i niszczyć urządzenia. Po- 
licja zaatakowana gwałtownie ka- 
mieniami i kulami rewolwerowemi, 
w obronie własnej dała kilka 
strzałów karabinowych, w na- 


'stępstwie czego padli trupem: 


Fran. Wójcik, Wład. Kuligowski, 
Ign. Krzepa i Bol. Przepołski. 
Od kuli niewiadomego pocho- 
dzenia zginęła Julia Gałdynówna 
Demonstranci cofnęli się, a wie- 
czorem ich grupa zmusiła pracu- 


jących robotników do porzucenia 
pracy i ucieczki. 

Na wczorajszej rozprawie prze- 
słuchano oskarżonych, którzy 
siedzą na 5 ławach otoczeni pc- 
licją. Do winy się nie poczuwają, 
tłumacząc się przeważnie, że nie 
byli na miejscu rozruchów, tylko 
stali przed gmachem gwarectwa. 

Dziś rozpoczęło się postępo- 
wanie dowodowe przesłuchaniem 
świadków, w większej mierze ze 
sfer policyjnych z Chrzanowa, 
Jaworzna, Dąbrowy górn. i Kra- 
kowa. 

Rozprawa rozpisana jest na 


3 dni. 


Niebieski ptak w sieci. 


17-letni b. student naciągał ludzi na pożyczki. Wsadził go do klatki dyr. Elektrowni. 


„ Do p. inż. Dubeltowicza dy- 
rektora Elektrowni miejskiej 
w Krakowie zgłosił się jakiś, 
młodzieniec przedstawiając się 
za Sozińskiego syna dyrektora! 
Elektrowni w Łodzi. Rzekomy | 
Soziński podał, że został okra- 
dziony w pociągu, a nie mając | 
za co wracać do Łodzi, prosi 
o pożyczkę na bilet kolejowy. 

Inż. Dubeltowicz czując, że ma 


oszusta przed sobą, pożyczki mu 
nie udzielił, a gdy dnia następ- 
nego rozmawiał z Elektrownią 
w Łodzi, przekonał się, że po- 
dejrzenia jego były prawdziwe, 
wobec czego doniósł o wszyst- 
kiem policji, która niebieskiego 
ptaka aresztowała. 

Jak się okazało, pomysłowym 
młodzieńcem był 17-letni Piotr 
Szwed b. student, zamieszkały 


w Liszkach pod Krakowem. 

Szwed nabrał w bieżącym ro- 
ku kilka osób w Krakowie 
i Oświęcimiu na pewne kwoty, 
przedstawiając się za syna ge- 
nerała i t. p. znanych osób, a to 
zależnie od ich stanowiska, po- 
dając, że padł ofiarą kradzieży 
i tym sposobem wyłudzał po- 
życzki. 


Popierajmy aktorów krakowskich, członków ZASP-u! 


Pierwsze przedstawienie w sobotę w gmachu Ks. Kuzuowicza. 


Zespół b. artystów teatru | 
miejskiego występuje w sobotę 
dnia 12-go br. w nowej pięknej 
sali teatralnej Domu WC 
Młodzieży przy ul. Skarbowej 2 
(róg ul. Krupniczej) z inaugura- 


cyjnem przedstawieniem komedji 
Bałuckiego „Dom otwarty“ w 
obsadzie najwybitniejszych sił 
zespołu. Początek przedstawienia 
o g. 8 wieczór. Bilety w cenie 
od 1 zł. do 4.50 zł. wraz z gar- 


derobą nabywać można od dnia 
dzisiejszego w kasie dziennej 
Fmy Rudnicki Rynek gł. (Linja 


A—B) w dniu przedstawienia od 


g. 6 w gmachu Związku prz 
ul. Skarbowej 2. Tel. 125-98. 


Starszym cechu rzeźników i masarzy został p. J. Kurkiewicz | Chcesz nauczyć się tańczyć 


W wielkiej sali na „Kotłowem* 
zebrali się członkowie cechu 
rzeżników i masarzy w Krako- 
wie, celem dokonania wybo- 
rów starszego tego cechu, które 
to stanowisko dotychczas zajmo- 
wał ś. p. dr. Józafat Prochowski, 
zmarły w lipcu b.r. Wybory dały 
następujący rezultat. 


Na stanowisko starszego cechu | 


jednomyślnie wybrany został 


znany przemysłowiec i właści- 
ciel fabryki wędlin p. Jan Kur- 
kiewicz, zastępcą zaś jego Józef 
Piszczkiewicz; _ podstarszymi 
zaś wybrano: Edwarda Knmalę 
i Stanisława Romańskiego. 


Do zarządu weszli: W. Wajda, 
A. Wójcicki, J. Hołysz, J. Za- 
czek, Z. Kupczyński, M. Kusio- 
nowicz, A. Różycki, J. Skarlicki, 
J. Plutecki i A. Synowiec. 


Zakończenie sporu majątkowego. 
Sierpem i siekierą po głowie. 


| W Balicach pod Krakowem | W 
|w czasie sporu na tle majątko- ciężkim stanie przewieziono do 


i kilkakrotnie sierpem i siekierą 


w głowę Tadeusza Kowalika tak | 


A 
SS GEBETHNER 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Alfred Kwiatkowski. 


fatalnie, że rannego w bardzo 


aresztowano. 


KRAKÓW 
RYNEK GE. 23 


i WOLF 


wytwornie itanio na nadchodzący 
karnawał Zapisz się zaraz 
do powszechnie znanej 


SZKOŁY TAŃCÓW 


F. WODECKIEGO 


znajdziesz tam doborowe towa- 
rzystwo i miłą rozrywkę. 
Tańce narodowe wirowe i modne 
Ostatnie nowości taneczne. 
WPISY: Kraków, Pl. Szczepański 
8. II p. codziennie od g.6—8wiecz. 


zie. wici PA O, 


Ważne dla Pań i Panów! 


Już nadeszły najnowsze fasony 
kapeluszy damskich. Przerabiam 
i odświeżam kapelusze damskie 
i męskie po nader przystępnych 
cenach, dla powołujących się na 
niniejsze ogłoszenie ceny o 10'/, 
niższe. Kraków, Szewska 4 
w podworcu 


A. Radwański 


Wykonuje na sezon zimowy płaszcze, 
kostjumy, suknie i t. p. według najno- 
wszych żurnali po przystępnych cenach. 


ZAKŁAD KRAWIECKI 


JÓZEFA RZESZUTA 


Plac Szczepański 7, parter. | Konie rzeźne zniżkowały *  _ 


syna. 


Warisch Marta, zam. Mogilskā 
79, zgłosiła do policji, że dnis 
9 bm. w godzinach popołudni® 
wych syn jej Tadeusz, lat 10, 
wydalił się z domu i dotychcie 
nie powrócił. 


Co ludzie gubią? 


Niemczyk Stanisław, właścicii 
sklepu w Sukiennicach, zgłoś 
do policji, że w nocy w cza 
gdy przechodził} plantami 
dworca kolejowego do ui 
Szpitalnej zgubił zegarek męsk 
otwarty srebrny, marki Sc ab 
hausen wartości 120 zł. — Dr 
Frischerowi Józefowi, zam. ZWI” 
rzyniecka 15, gdy wracał sam 
chodem z polowania w Za 
wie pow. Wieliczka do Krak” 
wa, na tej przestrzeni wypadli 
mu z samochodu strzelba du p 
tówka cal. 16. wartości 1100 


Nowi lokatorzy aresztó”' 


Policja aresztowała Zelech! 
Marjana, lat 22, za kradzież KI 
szonkową 18.50 zł. na szko 
Marji Kawuli, zam. w Kantory 
wicach pow. Kraków — pop“ 
nioną na ul. Szpitalnej. Areszt? 
wano nadto, Oskwarka Piotr” 
lat 26, robotnika, zam. Kob 
rzynska 2, jako podejrzanego 
kradzież garderoby wartości 84 
z mieszkania Serafina Andrzf 
zam. Kobierzynska 2. 


Dawid oszukał Dawida: 


Na szkodę Dawida Schers 
kupca przy ul. Starowiślnej 2% 
dopuścił się oszustw wekslowy . 
21-letni Dawid Lewenbraun gj 
zajęcia i miejsca zamieszke 
naciągając go na 550 zł. 


a a * 
YZ z 


Uczeń potrącony prze? 

samochód. : 

Hotman Franciszek, zam. í że 

łątaja 11. zgłosił do policih sj, 

syn jego Tadeusz, lat 17. ró 
w czasie gdy jechał Aleją 3 


s 
ja na rowerze, został potrącóm 
przez dorożkę samochodową jj 
Kr. 6765 wskutek czego UP 70 
na jezdnię i doznał ogólne 
potłuczenia na całem ciele 8 i 
wer wartości 300 zł. został Do 
szczony. Kiorowca zbiegł 
chodzenia policyjne w toku: 


Ze spraw miejskich: 
W biurach Zakładu czyszchj 


nia miasta przy ul. Barskiej * 
odbyło się pod przewodnić teg 
P. Inż. Wierzchowskiego iwo, p. 
ności Wiceprezydenta miast y 
Ostrowskiego posiedzenie Ń* ga 


i Ko 
i Miejskiej straży pożarnej: go” 
misja załatwiła szereg spraw fa 
podarczych, dotyczących Pk 
wadzenia Zakładu, a w szć%'fgy 
ności uchwaliła zakupno WO ge 
dla do czyszczania ulic orst 
kupno gum samochodowy” 


ji dla Zakładu czyszczenia 


Targ na konie: 


n pi” 
Na ostatni targ na konie” 
ul. Zabłocie spędzono © go 
126 koni. Płacono za kobe 
jazdowe za sztukę od 2%. : 
do 820, za pociągowe Ie 
250 do 550, za rzeżne pkim pó 
150 zł. Popyt był za lek" "jon 


terjałem wyjazdowym w” cen” 


moj paenan Co OO m 
REDAKCJA i ADMINISTRACJA : Kraków, ul. Na Gródku 2. — Telefon 104-82 (od godz. 8 — 11 w poł.) 


CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł. Drobne — 30 groszy za wyraz. Poszukiwania pracy — 10 groszy za wyrat. 


Drukarnia Monopol, Kraków, Na 


